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z Wtoefeami.
Pierwsze krepie zimnej wody,

Wiedeń, 27 m aja.
T rasa  tu te jsza donosi z R zym u przez Luga- 

no: -i j
Surowa rzeczyw istość m obilizacyi tlz ia ła  o- 

trzeźwiając-o. P rasa  w ojenna dow odzi w pra­
wdzie, rże k ażd y  W łoch pójdzie ochoczo do bo­
ju, nm toinidgti »Avanti<;, o rgan  so c ja lis tó w  
podnosi, -że wśród robo tn ików  w M edyolanie 
m o b ilizac ja  wywołała przygnębienie.

»Sl-am:pa« ogładza a rty k u ł w ielce znam ienny. 
Pism o to w ywodzi, że zw ycięstw o . je s t dla 
W łoch kategorycznym imperatywem. Inne na­
rody  mogą sobie czasem  pozwolić na klęskę, 
atoiii >los Włoch będzie przypieczętowany, je­
żeli nie zwyciężą. W łochy m uszą tddy nie ty l­
ko  spełnić swój obow iązek, ale zw yciężyć, zw y­
ciężyć, zw yciężyć*. (T rzeba to było  pow iedzieć 
narodowo przed w ypow iedzeniem  'wojny. P rzyp . 
red.)

>d'opolo dTtalia-G wola, żo 'W łochy pomszczą 
n a  Niem cach Belgię i >-Lu:sitaiiię«. W. »Tribu- 
nie« zapytyw ał Iiastignac  naiw nie: »Czy Niem­
cy  s ta n ą  ipo stron ie  A ustry i?  Niem cy, k tó re  
w czoraj b y ły  jeszcze za nam i, k tó ro  uznały  na­
sze d o b re 'p raw a, i przez pow agę Budowa przy­
najm niej częściowo 'broniły n as  przed Ausitryą.. 
Jes teśm y  dzisiaj otoczeni w rogam i, nie może­
m y policzyć nieprzyjaciół. W al dokoła . lo c h  
je s t zam knięty«.

Fatom liiii a m iii w Rznie.
W iedeń, 27 m aja. 

»N. W. Journal*  donosi za Ollerliiicr Lokal- 
ńnzeigerem  z Chiasso pod d a tą  25 brn.:

W  R zym ie św ięcono w czoraj p ierw szy  dzień 
w ojny wielkiemi manifestacarayi, poniew aż 
»CÓrrrere d ‘Italia«  p rzyniósł fałszyw ą w iado­
m ość o wielkiem zwycięstwie morskiem. Przdd 
m inisterstw em  m ary n ark i i w ojny w ielkie tłu ­
m y ludzi w znosiły  okrzyki na cześć k sięcia  
A bnizzów . G dy potom pokazało  się, że w iado­
m ość 0  zw ycięstw ie jest nieprawdziwą, wście­
k łość  itłumu sk ierow ała  się p rzeciw  dzienn iko­
w i k lerykałncm u, 'którego re d a k to ra  odpowie­
dzialnego aresztow ano. Wszystkie szyby w o- 
enach budynku redakcyjnego wybito.

Zburzenia mostu i kolei.

W a l k i  s a im o E o tó w .
(Teł. wl. „Nowej Reformy*1,)

Wiedeń, 27 m aja. 
D zienniki donoszą z Genewy:
Liczno sam oloty austryack ie  przedsiębiorą 

,loty w yw iadow cze nad te ry to ry u m  w łoskiem . 
K ilka samolotów rzuciło bomby, k tó re  a to li chy­
biły  Cełll. i.;;*'1 ’

Zniszczeje Suinolotn ułoskleio.
(Tol. wł. »N. Rcf.«)

' ,̂<r » Wiedeń, 27 maja.
D zienniki tu tejsze donoszą:
P od  m iastem  G orycyą zestrzelony został sa­

molot włoski, na któ-ryin znajdow ali się dwaj 
oficerowie włoskiego generalnego sztabu. Sa­
molot runął na ziemię, a oficerowie zginęli na 
m iejscu. , — », u

ftł Weronie, Ponkfi&ie i Ofilne.
Wiedeń, 27 maja.

»Neues W iener Jo u rn a l«  donosi za »Berliner 
L ocal A nzcigerenu  z L ugano  pod d a tą  25 bm.:

Od w czorajszego ran a  w szystk ie telegrafiez- 
ne i telefoniczne połączenia z Rzymem i W ło­
cham i pólnocnem i, jak o też  z zagran icą  zostały  
przerw ane. N aw et te leg ram y  ageneyi U avasa 
n ie  dochodzą. * W  W e r o n i e  poczyniono 
wszcdkic z a r z ą d z e n i  a p r  z e c i w a  t  a- 
k  o m l o t n i c z y m ,  podobnie, ja k  w P aryżu . 
Zbliżenie się lo tn ik a  n ieprzy jacielsk iego  ma 

,b y ć  oznajm iono biciem  w dzw ony, poczem 
j w szystk ie św ia tła  m ają  być pogaszone oraz 
. w szystkie okna  w ystaw ow e m ają  być zam knię- 
1 te.

Z W enecyi donoszą, że m ieszkańcy P  o n- 
t  c b b y, S t  u d c n  y  i P i e t  r  y  T  a g  1 i a- 
t  y  opuścili to  m iejscowości. Godziny, k tó re  
m ogły sobie na to  pozwolić, po rzuciły  dom y i 
m ienie. T akże kolo U d i n e opróżniono m iej­
scowości. Żegluga na  jeziorze G a  r d a  zosta­
ła  zaslanow iona. M nożą się g losy  narzekań  
n a  n iedostateczne zaopatrzen ie  rodzin pow oła­
nych  do służby w ojskow ej.

Wiedeń, 27 maja. 
D zienniki tu te jsze  donoszą d ro g ą  n a  K  o- 

p  e n h a g ę:
D zienniki pary sk ie  donoszą, że w o jska  au- 

stryacko-w ęgiersk ie  zburzy ły  pod T ryden tem  
m ost n a  A dydze, tudzież pod B orghotlo  to r  k o ­
lejow y n a  p rzestrzen i dwóch kilom etrów . W oj­
sk a  au s try ack ie  za jm ują silnie uforty fikow ane 
stanow iska . (B orghetto  leży n a  południc od 
T ry d e n tu  w sta rostw ie  R overoto, a  w  pow iecie 
sądow ym  Ala, nad  g ran icą  w łoską. P rzyp . red.)

    /*■--

Sukcesy b puefcy Pttdll i pod Holborytietto.
G rac, 27 m aja.

•-.-Grazer T agespost*  donosi:
>\ mieście pan u je  radość, w łaśnie bow iem  n a ­

deszła w iadom ość, że w ojska anstro-w ęgiersk ie  
odparły oddziały włoskie pod Malborghetto i 
w przełęczy PredH. (M alborghetto, lub  Malbor- 
geth  leży w  K ary n ty i n a  w schód od Pom taM , 
przełęcz Frddil leiży na po łudniow y w schód od 
M alborgeth. P rzyp . red.)

fitak poaletrzny na Wenecyę.
Berlin, 27 maja. 

„Localanz.** donosi z Lugano:
Z W cnecyi nadchodzą jeszcze następujące 

szczegóły o bombardowaniu za pomocą bomb 
lotniczych:

O godz. 3 rano ukazały się aureoplany au- 
stryackic powitane sygnałam i alarmowemi i gw i­
zdem syren kontrtorpedowców, k tóre natych 
iniast rozpoczęły pościg. O godz. 4 straszliw a 
detonacja  oznajm iła o rzuceniu pierwszych 
dwóch bomb, k t ó r e  z l e k k a  d r a s n ę ł y  
r a t u s z ,  nie uszkodziwszy go. T rzecia bomba 
padła pomiędzy urzędem cłowym a kościołom 
Sa: Gioigio do kanału, W  miejscu jej upadku
wzbił się z morza do góry olbrzymi słup wody. 
C zw arta bomaa zrządziła znaczne szkody w 
s k ł a d a c h  w o j  s k o w y c h .

M ii i ilj i i!  B JEJ! iiou iic f ij.
. W iedeń, 27 maja.

»N. W. Ju rnal«  donosi za »Bcrlincr Lokal 
Anzeigerem« z C-hiasso pod  klatą 25 bm.:

Podróżni, p rzybyli z W łoch, opow iadają, że 
szkody, ■wyrządzone przez ostrzeliw anie w&cffo- 
dnich w ybrzeży wfOskLcn, są znaczne. I  odróż- 
nv, p rz y b iły  z Jcsi w p ro w in c ji A nconie, do­
nosi, ż e b y lo  tam 200 zabitych. N astró j jest bar­
dzo przygnęliiony. ______

. Pflifisż na ofiary fiiojny.
Berlin, 27 maja.

„Localanz." donosi z Roterdam u: Papież zło­
żył na  ofiary w ojny we W łoszech 100.000 lirów.

«• -C

S o c M l  tałascy yrzedw wolnie.
Wiedeń, 27 maja.

D onoszą tu ta j z L u g  a n o:
»A vanti« cgłasiza m anifest socyalistów , w zy­

w ający  robotników , a ż e b y  n i e  p o p i e ­
r a l i  w o j n y .  R ząd  w łoski m iał obow iązek 
lo jalnego  pośredniczenia pom iędzy państw am i 
w ojująeem i zam iast mięszauria się zbrojnego do 
w ojny.

J a k  donosi »A vauti«, ludność K alab ry i, od­
p row adzając  rezerw istów  na  dw orce kolejow e 
wznosi okrzyki p r z c c i w k  o w o  j n i e. — 
W  W enecyi robo tn icy  rozbili pochód nac-yona- 
lislów ,

AteszioHGnle „lisunti”.
(Teł. wł „Nowej Reformy**.)

Berlin, 27 m aja. 
>'Łokal A uzaiąprc podaje następu jącą  w iado­

mość lyoiisikiej »La I)epOche« z Ezyinu:
Dwóełi redak to rów  dzicirnika >A \'anti* are­

sztowano, poniew aż dziennik ten  zarzucił Sa- 
hriłdrze i Sonninowi, żc dali się Francyi prze­
kupić, i że Hemu rprzekupstw,u jodynie należy 
przypisać zw ro t W łoch od  trój.przym icrza do 
trój,porozumienia.

Przesiedlenie si§ dworu królewskiego 
de Floreneyi.

Wiedeń, 26 maja. 
„Neues W iener Jo u rn a l"  d mosi z K openhagi: 
Dwór królew ski p r  z e s i e d 

d o F 1 o r e n c y i,

Zwycięstwo uod Radymnem.
(Tel. tri. ■*Nowej Reform y«.)
rCK' Wiedeń, 27 m aja.

D zienniki donoszą l nustro-w ęgierskiej k w a­
te ry  prasow ej:

Zw ycięstw o, odniesione przez arm ię M acken- 
sena w 'd ru g im  dn iu  Zielonych Świąt, zostało w 
■dniu 25 bm. dale j w yzyskane.

Mimo 'szalonego oporu Rosyanie zostali na 
schód od Sanu w ypałć i z jednego stanow iska 

po drugiem . . .
G rupa koszyckiego  korpusu  pod wodzą ge- 

crala Arza zdobyła Zagrody, m iejscow ość po­
łożoną na w schód od R adym na. W ten sposób 
wbił się ogromny klin we front rosyjski.

Zamachy rewoheyonistów 
w Eosyi.

(Teł, wl. »Nowej Reformy*)?
Berlin, 27 maja. 

Tutejszo^ dziennik i podają  w iadom ość, za­
czerpnięta z k onstan tynopo litańsk iego  »Ikda- 
mii«, a  pochodzącą z B ukaresztu:

Downa w iarogodna osoba, p rzyby ła  do B u k a­
resz tu  z R osyi, opow iada, że rewolucyoniści 
zniszczyli wielki most żelazny między Warszawrą 
a Petersburgiem.

N a K au k az /e  wybuchło powstanie. W  całej 
Rosyi panu je  pesymizm, zw łaszcza w  Warszawie 
objaw ia się go rące  pragn ien ie  pokoju .

- ■ j

N e u t r a l n o ś ć  D a n i i .
- ■' '■« — ■ - 

(Tfdegr. c. k . B iura koresp.)
 Kopenhaga, 27 maja.

kapelana >v małej wiosce na cmentarzu, grób 
obsypany kwiatem bzu, mogiłę zdobi krzyż 
skromny, biały brzozowy. t ^

Dyrekcya I szkoły realnej zawiadamia że. u- 
M inisterstw o sJTław zagran icznjw h donosi, żf przedni egzamin dojrzałości rozpocznie się d. 28 

D an ia  także  w now ej wojnie zachow a zupełną b. m. 
n eu tra lność  »  *

V

B i u l e t y n  t u r e c k i .

fTel. c. k. Biura koresp.)

Kon stan lynopOi, 27
D oniesienie ag en ey i te legraficznej

Przeg!ąd pospol'ta'<ów urodzonych w latach 
1878 — 1890 i 1892— 1894, z powiatu krakowskie­
go pochodzących, rozpoczął się wczoraj przy ulicy 
Podzamcze i potrwa pięć dni. Następnie odbywać 
się będzie takisam przegląd w Podgórzu/ a dnia 4 
czerwca rozpocznie się pobór dla m. Krakowa.

2.100 j8ńCÓW rosyjskich zabranych do nie 
woli pod Przemyślem, przejechało wczoraj przez

gnia z naszej s trony  zginął jeden zezwolą, wróci w dniach najbliższych prof. Jacek 
udzi załogi w spom ianego okrętu  a Malczewski i dr Lucyan Rydel, docent historyi

m u
wna kw atera

i ł  s i ę  z R z y -  
gdzie znajduje się głó- 

ccn tra la  Czerwonego Krzyża.

Wiedeń, 27 maja.
Z •uuigs.no te leg rafu ją  do „W iener A llg.^Ztg1*: 
llz.afl w łoski nie doręczy ł uw ierzytelnionym  

przedstaw icielom  N iem iec i A usteo-W ęgior przy 
W atykanie paszportów , owszem naw et w yraził 
ubolowaiuo z pow odu, że opuszczają Rzym . 
G dy jed n ak  rów nocześnie władzo w łoskie to ­
le row ały  g losy  prasy , pom aw iające p rzedstaw i­
cieli dyplom atycznych  o szpiegostw o, gdjr im 
zakazano posługiw ać się szyfrow anem i depe­
szam i w relacyaeh  z ich rządam i, uznali oni za 
w skazane opuścić Rzym  i p rzen ieść  się do Lu- 
gano, gdzie b ęd ą  czekać na rozstrzygnięcie 
spornej dotą'd kw esty i, czy rząd  w ioski zechce 
'^ t r z y m a ć  ‘.swych postanow ień g w arancy jnych  
tak/.o podczas w ojny.

J a k  z B erlina do „K ola . Z'bg“ te leg rafu ją , 
dyp lom atyczn i zastępcy  N iem iec i A ustro-W ę- 
giet p iz y  k.tolicy..A postolstóej odjechali na ży­
czenie papieża do W iednia.

M ę M  przE2RB£7®nia (jOłoco.
Ferditiaudo Martini.

Nie bez pow odu i znaczenia mówiła w ioska 
prasa in terw eneyonistycziia  od dłuższego czasu 
o gabinecie S a lan d ra—'Sonuino—M artini. P rze­
szło 70 letni m inister kolonii z siw ym i włosami 
jest naw et jedynym  człowiekiem w tem  m ini­
sterstw ie, k tó ry  m oże pow iedzieć, żc już z k o ń ­
cem lipca 1014 r. podniecał do w ojny przeciw  
m ocarstw om  centralnym , doprow adzonej szczę­
śliwie do sku tku  z końcem  m aja 1915 r.

M artini je s t T oskońezybicm , jak  Sonnino, 
prow ineya Luc-ca je s t jego  o jc z y z n ą .ł P rzed  
trzydziestu  przeszło la ty  w stąp ił "już nic jako  
człow iek nieznany w szeregi liberałów  p a rla ­
m entu w łoskiego. Siła jego b y ła  na  polu lite 
rackiem . J a k o  prozaik i p oeta  zdobył sobie n- 
znanic, n iek tóre  zaś z jego przew ażnie jedno- 
aktow jteh  kom edyj zosta ły  wjm tawione także  
poza A lpam i. Również jako  po lityk  pozostał 
długi czas literatem , zajm ującym  się przew aż­
nie- spraw am i w ychow ania. P rzedew szystkiem  
w ystępow ał żjiwo za zm niejszeniem  liczby uni­
w ersy te tów  wło-skieh. W szystko  to skłoniło 
Giolit-tiego do  wzięcia go w r. 1892 do pierw sze­
go swego gabinetu  jak o  m inistra ośw iaty, czego 
skutkiem  było, żc M artini nie przeprow adził ża­
dnego z tych zadań, k tó re  d yk tow ał śwoim po­
przednikom . N atom iast w ym ieniano rów nież je ­
go nazw isko w zw iązku ze skandalam i banko­
wymi, oraz aferam i finansow em i, k tó re  uczyni­
ły  dla niego w śkazanem  usunięcie się  na -pewien 
czas z widowni publicznej. T ak  więc było dla 
niego wybaw ieniem , że przez całych ła t dzie­
sięć (1894— 1908) jak o  gubernator- E ry tre i mógł 
przebyw ać zdała od E uropy . > '1

Tani, w A fryce, dem okra ta  frankofilsk i I-i wol- 
iHJfnularz, s ta ł się też zw olennikiem  po tęg i ko­
lon ialnej A nglii, jak o  ezjm nika, k tó rego  'Wło­
chy potrzebują  do rozwoju sw ego i skonsolido­
w ania poza E u ro p ą  i to uczyniło  go w  r. 1908, 
g d y  za ją ł ponow nie miejsim w parłamcnc-ie, ce­
lowym  przeciw nikiem  tró jp rzym ierza. W g’ni- 
d n iu  1909 z togo pow odu n ie m niej, hi źli z 
pow odu p ostu la tów  sw oich an tykoście lnych , 
nie m ógł M artini w stąp ić  do d rug iego  gab ine­
tu  Sonnina. Dopiero S aland ra  w m aren 1914 
roku  po przeszło dw udziestu  la tach  otw orzył 
mu ponow nie bram y rządu, pow ierzając d ługo­
letniem u gubernato row i E ry tre i m inisterstw o 
kolonii.

Od początku  w ojny  św iatow ej s ta l  się. F erd i- 
nundo M artini duszą w rogów  A ustry i i N iem iec 
w łonie rządu  włoskiego,, jego  za-ś »caeterum  cen 
seo« — w ojna przeciw  m ocarstw om  cen tra lnym  
nie pozostało bez w pływ u i sk u tk u . Około je ­
go nazw iska g ru p u ją  się pew ne pogłoski, k tó ­
re przyszłość dopiero roz jaśn ić  może. G dyby 
najzłośliw sza z tych  pog łosek  okazała  się p ra ­
wdą, na tego  w łaśnie ezłow ieka sp ad a iab y  s tra ­
szliw a odpow iedzialność za w ojnę św iatow ą, 
gdyz przez niego m iała się F ra n c y a  dow iedzieć 
już dn ia  27 lipca, że W łochy zam ierzają  zasto­
sow ać tr a k ta t  tró jp rzym ierza  ty lk o  n a  p o d sta ­
wie litory , że w i ęc- p ozostaną  lieutralnem i, je ­
śli w edle lite ry  »casus foederis« nic zajdzie. 
P raw d a  to , czy złośliw e p lo tk i?  —  k tóż  dziś 
pow iedzieć może! W  każdym  razie Rosya i 
F ra n c y a  um iały rzecz ta k  urządzić, że N iem cy 
m usiały  w ypow iedzieć w ojnę, W łochy pozosta­
ły  n eu tra ln e , M artini p o d żeg a ł do w o jny  —  a 
sk u tek  już znany.

Dziś m inister kolonii z w ygoloną tw arzą  li­
te ra ta  na leży  do bohaterów  d n ia , poniew aż 
kom edyopisarzow i udało  się pom ódz do zaci- 
śn ien ia  w ęzła dram atu . Czy po upływ ie roku  
będzie jeszcze tryum fow ał, inne py tan ie .

1-' i  ep  Sf-Ł * 3

m aja.
»Miili*. f

G łow na k w ate ra  'donosi: Na froncie dardanel- Kraków. Między jeńcami znajdowało się ośmiu ofi 
skini koło A riburnu słaby ogień działow y. N ie -! cerów. ^
.przyjacielski pancernik , k tó ry  ostrzeliw ał n a - ! Ranni żołn erze. W  dniu wczorajszym przyjc- 
sze pozyeye europejskie w  k ie runku  k u  zatoce chało do Krakowa rannych żołnierzy austrya
Morto cofnął s ię  z pow odu ognia liaszroh  b a - , chich z okolic nad &anem. Lżej ranui odjechali da- 
te rv i po stron ie  anato łijsk ie j. '• MeJ na zachód.

K rążow nik  »Jules K ichelet*  w ysłał d z is ia j ' W AkaCem i 3 ituk  p :ę k n y c h w  Krakowie, jak 
parow iec obsadzony gęsto  żołnierzam i i uzbro- .iu^ donieśliśmy, otwarto na razie kurs malarstwa 
jon • a rm atą  dla w ylądow ania w 'porcie B odrun. (prof. Mehoffer i Dębicki) i kurs architektury (prof. 
R ów nocześnie pancern ik  te n  ostrzeliw ał port. Gałęzowski i Czajkowski). O ile władze wojskowe 
Z pow odu -o
oficer i 16 ln u  0 ........________0 . . v.
5 żołnierzy zostało rannych . -  Parow iec został sztuki i nauki o stylach. Władzo wojskowe odstą- 
przez nas Babrany, przyczem  dosta ła  się również piły na raz' e Gzy sale na odbywanie nauki 
w nasze ręce jedna a rm ata , 8 sztuk  broni i Chleb Z0 sznurkiem. Przyniesiono do redakcyi 
sk rzyn ia  z anTunicyą. P ięciu ram iych F ra n c u - ' „odcinek" chleba, zawierającego u cale pokaźny ka- 
zów przew ieziono do szpitala. l ’o naszej strom e wałek sznura. Że też szanowni piekarze są tak 
3 żołnierzy i dwie osoby cyw ilne zosta ły  zra- niestaranni! Przecież mąkę należy przesiewać. 
n ;one ‘ ‘ ‘ j Pomoc dla Gorlic. Nasz korespondent z Gorlic

KoustantynopOil, 27 maja. J donosi: Pierwsza pomoc dla- ’ głodnych Gorliezan 
G łów na k w a te ra  donosi: Z atopiony  angiel- po oswobodzeniu miasta przyszła ze strony księcia

sk* pan cern ik  »Trium ph« został s to rpedow any  biskupa Sapidiy. Przyjeżdżając do nicszczę-sliwc- 
przez n iem iecką łódź podw odną, znajdu jącą się go miasta, przywiózł równocześnie w ciężarowym 
na w odach teurockich . >,Triumpli« był pan- automobilu masę najkonieczniejszych prowiantów, 
ccrnikiem  o
łudzi załogi, „ t,-------
część zginęła .wem. okazało się prawdziwym ratunkiem dla lud-

.P o ja w ien ie '* s ię  niemieckich lodzi p o d w o - ' ności. Za tc pomoc, wyrażają Gorlic.zanie naj
clnycli wryw olało w śród zebranych koło D arda- wuę ,zą podziękę.

li nionrzviac.iclskicli .sil mor. kicli w ielkie za- Tum ów  łvZ68ZÓW.

i teurockich . >rtnum pli« ovi p<*i it o b w iw b ,
o pojem ności 12.000 ton , miał 800 które w pierwszych 'dniach .oswobodzenia, gdy ża­

rt z k tó ry ch  ja k  się zdaje, w iększa prowiantowanie miasta skądinąd było niemożli-

neli n ioprzyjaciclskicli 
niepokojenie.

jutro o godz. 7.30 rano. 
damy wcześniej nadzwyczajny dodatek

Od kilku dni otwartą jest 
dalsza część linii kolejowej, aż do Rzeszowa. Na 
razie na linii Tarnów— Rzeszów kursują tylko po­
ciągi transportowe i wojskowo, ruch cywdlny ma 
być niebawem otwarty.

TTzędnicy lwowskiej dyrekcyi kolei państwo­
wych, obecnie wr Bernie marawskiem, subskrybo­
wali na drugą pożyczkę wojenną kwotę 21.000 
koron.

Teatr lwowski, który od początku inwazyi nie-

mumm,
K raków , 27 m aja.

Następny numer „Nowej Reformy" ukąże s ię !
W razie potrzeby wv- przyjacielskiej przez szereg miesięcy stał zamknię- 

| ly, został obecnie oddany w zarząd p. Jakóbowi_ 
’ Cliksonowi, b. dyrektorowi sceny krakowskiej..

lo  wiadorrości pow. komitetów nar. d wych 
W Galicyi podaje prezydyum N. K. N., że zwołany 
na dzień 6 czerwca do Krakowa zjazd prezydyów 
pow. komitetów narodowych zostaje odłożony na 
dzień 13 czerwca b. r, róanież do Krakowa. — 
W tymsamym czasie odbędzio się również konfe- 
reneya Ligi kobiet z Galicyi. Prezydyum N. K. N. 
ponownie wzywa wszystkie zarządy pow. kom. nar., 
ażeby jaknajszybciej stosownio do pierwotnych in- 
strukcyi nadesłali sprawozdania ze swej działalno­
ści. Bliższe szczegóły co do zjazdu podane będą w 
osobnych okólnikach.

Wycieczki z j miasto są obecnie ogromnio utru­
dniono ze ;względu na to, że dla przejścia przez 
t. z w. . druty**, trzeba mieć specjalną legitymację. 
Tymczasem mnóstwo rodzin tego lata nie wyjeżdża 
na wieś z przyczyn zrozumiałych, i kwestya wy­
cieczek, zwłaszcza dla dzieci i m!odzieżyr staje się 
bynajmniej nie kwestyą miłej rozrywki, łecz wa­
żnym postulatem hygieny. Bielany i Skały Panień­
skie nie wystarczają. Ojców, Mników, Kobyłany, 
Łączki, Tęczynek pociągałyby w dnie niedzielne z 
pewnością tysiąco młodych wycieczkowiczów, nawet 
piechurów. Uniwersytet ludowy, który z wielkiem 
powodzeniem urządza w dnie świąteczne wycieczki

Nadesłana zc Lwowa -relacja stwierdza, że od­
danie zarządu teatru p. Glikson-owi zarządziło pre- 
zydyum m iasta w krótkiej drodze, aby w ten spo­
sób zapobiedz zakusom jednego z rosyjskich przed­
siębiorców teatralnych, który chciał wydzierżawić 
tea tr lwowski na występy trupy rosyjskiej. —* Za­
strzeżono przy tom prawa dyr. Hellera, z którym 
•k-u.lrakt obowiązuje nadal i który za powrotem 
objąłby znowu dyrekcję.

Na doradcę literackiego dobrał sobie p. Głikson 
t  Ke-rnela Makuszyńskiego.

Z Lodzi. „Deutsche Lodzer Zeitung" donosi, że 
zebrania polskiej inteligencji w Towarzystwie krze­
wienia nauk społecznych, odbywające się co sobotę 
w Domu Ludowym przy ulicy Przejazd, zostały za 
bronione. 1

Austryackie paiace we Włoszech. Pisma wło­
skie wzywają rząd, aby odebrał ‘obecnie dwa wspa­
niałe pałace, które są własnością rządu i dworu 
auslryackiego. Jednym z nieb jest t. zw. »PaJaz- 
7.0 di Yenezla«, siedziba austro-węgierskieg-o po­
selstwa przy W atykanie, nabyta w r. 1797 przez 
rząd a-ustryacki. Jest-to jeden z najpiękniejszych 
i najstarożyinicjszych pałaców w Rzymie. Budo­
wę jego rozpoczęto w r. 1455, w stylu przej-ścio-

dla dzieci i młodzieży za miasto, gromadzące setki wym do renesansu florenckiego, dla kardynała 8an 
młodych uczestników, zamięrza wszcząć akcyę w-Marco, późniejszego papieża Pawła II. 
komendzie t  .vierdzy celem ułatwienia podobnych w y-) Willa ćTEste. słynny pałac w styłu -renesaiteo- 
cioczck. Zapewne komenda twierdzy ze znaną ży-1 wym w Tiv-ołi ipod Rzymem, przeszła dio-gą spad- 
czliwością dla mieszkańców Krakowa chętnie za- ku jako należąca do dziedzictwa d j nartjd mo-den- 
rządzi wszystko co należy i ułatwi urządzanie wy- skicj książąt toskański po śmierci arcycsięc-ia 
cieczek, p r z y n a jm n ie j  o ile są kierowane przez in-.F ranciszka I-erdynanda flEstC na własność aeu- 
stytucye odpowiedzialne i pomyślnie załatwi kw e-1 stryac-kiego następcy tronu arcyksięcia Ka.r-ola
styę le.gitymacyj. Miasto niewątpliwie również po 
prze usiłowania Uniwersytetu ludowego.

Odnowienia wieży r»aryaokicj Wczoraj w po-

Franeiszka Józefa, który dziedziczy także tytuł 
księc-ia d’Este. W illa ta  zbudowaną została w r. 
1549 dla kardynała Ippolito cfEste, syna -księcia

łuduie odbyła się w magistracie konferencja, zwo-1 Alfonsa I z Ferrary  za rządów Lukre-cyi Rorgii 
łana przez prezydenta dra Lea, w sprawie dalszych Prz<?7- budowniczego Tietro Ligorio. 
r bót około wieży Maryackiej. Chodziło o usunięcie 
drewnianego rusztowania z wieży, które tamuje 
ruch i szpeci wieżę. Okazało się, że- rusztowanie to 
może być usunięte dopiero wówczas, gdy kamienno 
schody wewnętrzne będą w całości zbudowane. —
Obecnie, chcąc wyjść na wieżę, trzeba używać scho­
dów zewnętrznych, na rusztowaniu wybudowanych.
Uchwalono wydelegować jednego z urzędników ma­
gistratu do Andrychowa celem sprowadzenia stam­
tąd kamiennych schodów, ofiarowanych na sprze­
daż od jednego z tamtejszych przedsiębiorców ka­
mieniarskich. W  razie zakupna tych schodów będą

SzEDjcarya tih PJsHI.
„Journal de G eneve“ ogłasza odezwę kom ite­

tu  genewskiego „Pro Polonia", w zyw ającą do 
składek n a ' ofiary wojny w  Polsce. Odezwa 
kończy się następującem i słowy:

Dziś dla Polski, tonącej w morzu pożogi 
i krw i siedmiu milionów walczących, wzywamy 
pomocy obyw ateli genewskich, dla Polski zdzie­
siątkow anej przez głód i epidem ię, wyczeranej przez głód

one koleją przewiezione do Krakowa, przygoto-.' a n e ! panej przez w alkę bratobójczą, k tó rą  narzu­
ciły jej loszły. —  Ciężko znękana wśród naro ­
dów ma praw o do pomocy tych, k tórych  mzy-

i ułożone na wieży, a potem dopiero będzie usu­
nięte rusztowanie. Równocześnie będzie usunięty 
z pod wieży okop, który wykopano dla osuszenia 
fundamentów tej wieży.

Z żałobnej karty  legionów. -Stefan J a w o r s k i ,  
syn profesora gim nazjalnego z Krakowa, abitu- 
iyei.t gim nazjalny, żołnierz trzeciego szwadronu

w ają dobrymi sam arytanam i św iata! Z a komi­
te t genew ski „Pro Polonia** K aro l h r. Pvt.u 
licki.

Odezwę powyższą popiera gorąco od siebie 
redakcya dziennika genewskiego zaznaczając,

kaw rlcryi polskiej, poległ 16 maja, podczas szar- j że symp itye dla Polski należą już do tra d y c ji
1 Szw ajcaryi, jak  tego dowodzi pomnik w  Rap- 

perswilu. Pod odezwą podpisany je s t zastęp pa­
nów i pań, Szwajcarów i Polaków. Z pań pol­
skich znajdujem y tam  nazw iska pp. hr. Potu- 
łickiej, Sienkiewiczowej, eksc. hr. Zalew skiej; 
z panów: Leona Klimeckiego i prof. Z. L as­
kowskiego.

ży na dragonów rosyjskich. Gdy trafiony kulą 
sp a lł z siodła, koledzy jego dwa razy wykonali 
szarżę, aby ciało poległego odebrać, co się też u- 
dało. Był nadzwyczajnie przywiązanym do szwa- 
d "nu i mimo, żc miał przyjęcie do szkoły pod­
chorążych, wolał pozostać w szwadronie, aby przy- 
jaeił i kolegów nic opuszczać. Zwłoki jego — pi­
sze jeden z przyjaciół do rodziny — spoczywają 
dzisiaj przez nas pogrzebane i poświęcone przez
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Z miast oswobodzonych.
(Dębica, Sędziszów, Ropczyce).

Jeden z naszych k-orespondentów prze­
syła nara z kraju następujące informacye:

D ruga  n wazy a rosy jska rozpoczęła się dla 
Sędziszow a 6 listopada,' d la  R opczyc 7-g'o, a 
d la  D ębicy 9-go. Nie przyszli M oskale odrazu 
cala masą,; dopiero z 'końcem lis to p ad a  rozpo­
częła się praw dziw a ich w ędrów ka p rzez nasze 
trzy  m iasteczka, trw a jąca  do k o ń c a  grudnia. 
Nie było praw ie dnia, żeb y  głów nym  gościń­
cem od s trony  Lw ow a, albo 'też napraw ioną po 
części k o le ją  żelazną n ie  c iągnęły  na zachód 
coraz to now e tran sp o rty  w ojsk. Ludność miej­
scow a przyzw yczaiła się do tych  transpo rtów  
ta k  dalece, że nauczy ła  się  dok ład n ie  naw et 
ztdaleka rozróżniać, do k tó reg o  pu łku  należy  
nadchodzący  oddział w ojska. T ransportow ane 
oddziały zachow yw ały  się w obec m ieszkańców  
dosyć  grzecznie; ty lk o  tren  b y ł d la  nich pra- 
wdziwem nieszczęściem . Czy to  z pow odu b ra ­
ku  dyscypliny, czy też, że tren  ciągnie^ zawsze 
za arm ią, rosy jscy  "żołnierze pozwała- sobie 
na najgorsze n ieraz  w ybryk i. "■ :

F ak tem  jest,- że na drodze m iędzy Rzeszo­
wem a  T arnow em  można naliczyć do 300 do­
m ów  przydrożnych  zupełnie zniszczonych. —  
D om ostw a, opuszczone p rzez w łaścicieli, n i­
k n ę ły  zazw yczaj zupełnie z pow ierzchni ziemi, 
a  to w ten sposób, że w b rak u  innego paliw a 
zaczynano od niszczenia okien, później drzwi, 
później jeszcze dachu, aż w reszcie zabierano 
się do ścian. Z b u d ynku  nie pozostało  literaln ie  
nic. P rzy  opuszczonych przez w łaścicieli bu ­
ty ’ nkach m urow anych posługiw ano się inną 
m etodą działania: w yryw ano z n ich  ty lko
części drew niane, a w ięc drzwi, okna, podłogę 
i k rokw ie  strychow e, a cały b udynek  zam ie­
niano z reg u ł na s ta jn ię . N atom iast' dom y, 
k tó ry c h  właściciele podczas najazdu  pozosta­
li, przew ażnie ty lk o  niew iele ucierpiały.

K om enda ro sy jska  znajdow ała  się w Sędzi­
szowie; ekspozy tu ra  jej is tn ia ła  w D ębicy. — 
K om endantem  Sędziszow a był przez d łu ższy  
czas pu łkow nik  P olak . Pod pew nym  względem  
w yszły na inw azyi najgorzej Ropczyce. R osya- 
nie urządzili bow iem  w tern m ieście szpital cho­
rób w enerycznych. Ze w szystk ich  pu łków  ścią­
g an o  do R opczyc żołnierzy n ieraz w ostatn iem  
stady-um chorych i um ieszczano ich w b u dyn­
kach  W ydziału  pow iatow ego, s ta ro s tw a  i sądu. 
To też w szystk ie  a k ta  s ta ro stw a  i sądu, a  zw ła­
szcza oddziału  hipotecznego tegoż, są  zupełnie 
zniszczone. U rzędnicy pow racający  obecnie 
do tycli urzędów , zasta ją  ty lko  nagie ściany.

Co do cen, k tó re  ofiarow yw ali R osyanie za 
zarekw irow ane przedm ioty, to  b y ły  one różne. 
Zależały one zazw yczaj od fan tazy i dow odzą­
cego oficera. Za słomę, siano i bydło  płacono 
b a rd zo  m arnie: za najładn ie jszą  k row ę 50 ru ­
bli, za zw yczajną rubli 30— 40.

J a k a  dem oralizafeya pan u je  w w ojsku rosyj- 
skiem , św iadczy  najlepiej fak t, że w ielu żołnie­
rzy  rosy jsk ich , n a  w iadom ość o rychłym  odwro­
cie, poprzebierało  się w ubran ia cyw ilne, w ypo­
życzone od ludności m iejscow ej, poczem  pozo­
sta li w m ieście i oddaw ali się do niewoli pierw ­
szym  patrolom  naszego w ojska. L. K.

1 Teatr miejski w Krakowie.
Czwartek: „Kazatnie Blanka Posneta i 

pana Poiner**.
,,Zięć

Repertoar Teatru luduwego 
(sezon letni w sali przy ulicy Rajskiej).

■"Czwartek: »Maistrowa z Kleparza«, wodewSl w 
3 aktach.

Z krakowskiemu o b sc m afu i iu u i .  — d n i a  26 m»ja  ter­
mometr doszedł od +  10 5 do -+■ 23-7 C.; barometr 
opadał.

Dnia 27 majs o godz. 7 rano »tan burum r u 741-0 ter­
mometru +  16-4 C; wiatr: południowo zachodni.

"Ł p o czą tk u  ty lko  b rak ło  
n iektórycii a rtyku łów , za k tó re  p łacono nieby­
w ałe ceny. I ta k  litr  n a fty  kosztow ni 2 K, k g  
soli 2 K  40 h. Mięso było , dzięki ciągłem u przy­
wozowi ze w schodu, bardzo tan ie: za kg  cielę­
c in y  płacono 40 h. K u rs  rub la  by ł oznaczony 
przez kom endę ro sy jską  na  3 K  33 li, a le  lu d ­
ność przy jm ow ała go ty lk o  za 2 K  50 li. Inteli- 
gency-a m iejscow a tru d n iła  się podczas na ja  
adu handlem , już to o tw iera jąc  sk lepy  z żyw no­
ścią n a  w łasną rękę, już też p rzy jm ując rolę 
zaw iadow ców  w sklepach  p rzez  w łaścicieli o- 
puszczonych.

L udność m usia ła  w ypełn iać rozkazy  kom en­
d a n tó w  rosy jsk ich . M iejscowe gm iny  b y ły  zo­
bow iązane ■ trzym ać ciąg łą s traż  przy telefo­
nach i te legrafach . P oza tem  życie szło daw nym  
trybem . W  C h e e h ł a c h  ko ło  Ropczyc odby­
w ała się -nawet przez ca ły  czas najazdu  regu ­
larna n au k a  szkolna, z k tó re j k o rzysta li także 
uczniow ie z R opczyc.

Do najw iększych ekscesów  ze s tro n y  ro sy j­
skiego żoldactw a doszło z początkiem  m aja. 
Oficerowie rosy jscy  zaczęli coraz częściej prze­
b ąk iw ać o możności oh w iłowego odw rotu, aż 
w reszcie we w torek , 7 m aja. w ynieśli się chył­
k iem  z okolicy. T ego  sam ego jeszcze dn ia  wie­
czorem  w eszły do D ębicy i R opczyc pierw sze 
p a tro le  naszej arm ii.

D o l i ną  Bia ł e j .
(Sprawozdanie własne „N. Reformy**.)

Z naszej emigracyi.
(Informacye » Nowej Reformy*.)

Wiedeń, 23 maja,
Po przezwyciężeniu rozlicznych trudności pra­

ca na  zawodowych kursach handlowo-przomy- 
słowych, zorganizow anych w W iedniu przez 
prof. Adam a W ilusza, uwieńczona została nad­
spodziewanymi w prost w ynikam i. W ystaw a u- 
czenic kursów  o tw arta  pod protektoratem  ks. 
b iskupa Bandurskiego i J E . Abraham owieżo­
wej dnia wymowne świadectwo, że dzięki ro­
zumnej in ic ja ty w ie  i niespożytej energii jedno­
stki, czasu spędzonego^ na przymusowej tułaczce 
nie zmarnowano. ■ W  kilku 1 obszernych salach 
można było podziwiać mnóstwo gustow nych ka­
peluszy i wyrobów m cdniarskicli, bogato re ­
prezentow aną konfekcyę dam ską i b ia łą  bieli­
znę, przepiękne koronki w rodzimym stylu, kil­
kadziesiąt udatnych płócien m alarskich, prace 
z kursów  buchalteryjnych i całą powódź arty st. 
kw iatów  sztucznych. W ystaw ę zwiedziło kilka 
tysięcy osób. K ry ty k a  fachowców wiedeńskich 
i swoich streściła  się w  słowach podziwu i u- 
znania.

O rozmachu przedsięwzięcia, m ającego na celu 
odbudowę naszego przemysłu w k ra ju , niech 
poświadczy k ilka  d a t statystycznych. Program  
kursów  obejmował 12 działów zawodowych, ko- 
rz j stało z nich 1217 osób. (W  tej liczbie 15 
żydówek i 8 R nsinek!) N auka toczyła się w 21 
lokalach szkolnych, w 49 oddziałach. Z w arszta­
tów  wyszło 2400 kapeluszy, 800 bluzek, 350 
sukien, 58 kostyumów, 60 - ubrań  dziecięcych 
i t. d..

Ju ż  sam fak t, że przy pracy połączyły się 
w ogólnej harm onii w szystkie stany, że zrozu­
miano w artość i konieczność tejże, i że dzisiaj 
czeka na  hasło tak  poważny zastęp wyszkolo­
nych w różnych gałęziach przem ysłu pracownic, 
to zapowiedź złotych plonów w przyszłości, ’ a 
tera samem w ielka satysfakeya m oralna dla 
■twórcy i kierow nika kursów  prof. Ad. W ilusza, 
^którego spotykają też ze strony wychodźczej 
Polonii w iedeńskiej zasłużone objawy serdecznej 
wdzięczności i prawdziwego uznania. O.

■ C hoczira, 25 maja.
N iezgłębioną tęsknotę za krajem  16 000 dusz, 

przerw ała onegdaj uroczystość imienin dra J u ­
liana U strzyckiego, naczelnego lekarza w Obo­
czni. O ile w pierw szych chwilach naszego po­
bytu  tu ta j, życie pod wieloma względami szwan­
kowało, później i obecnie w niejednem  anor­
malne stosunki zmieniać się zaczęły, co w głó­
wnej mierze należy pizypisać drowi U strzyckie- 
mu. W ięc delegacje  w szystkich baraków  po­
spieszyły do swojego lekarza i opiekuna z ży­
czeniami, k tó re  serdecznością idącą z głębi serc, 
odbiegły od zdawkowych życzeń tego rodzaju. 
A le bo też d r U strzycki na to przyw iązanie w 
zupełności swą p racą i ukochaniem swych nie­
szczęśliwych rodaków, zasłużył. Przez blisko 9 
miesięcy stojąc na  tym posterunku działał nie- 
tylko w k ierunku hygieny i zdrowotności kolo­
nii, lecz sta ra ł się na  każdym kroku o pole­
pszenie doli i bytu swych rodaków i jeźli dziś 
by t ich w obcym kra ju  je s t cokolwiek znośniej­
szy, by ła  to jego zasługa. 4 P raca  zaś jego na 
polu zdrowotności i hygieny je s t w prost olbrzy­
mią. W ystarczy  powiedzieć, że d r U strzycki wy­
konał od paździeanika do dnia dzisiejszego 12 
tysięcy szczepień przeciw ospie, blisko 800 or- 
dynacyj am bulatoryjnych, a  gdy z początkiem 
lutego stworzono szpiial i prow adzenie tegoż 
powiel zono drowi Ustrzyckiem u, pi zeszło 1.400

C zw artek , 27 M aja ly lo .

obłożnie chorych znalazło w nim pomoc i sta łą  
opiekę. >i ;.£  ' - W. M.

Grac, maju.
W  sali pryw. g im nazjum  polskiego w G racu 

odbyło się posiedzenie miejscowego Koła Tow. 
naucz, szkół wyższych. Na w niosek prof. Cieża 
uchwalono rozesłać odezwy do w szystkich Kół 
w k ra ju  i na em igracyi i w ezw ać Koło wiedeń­
skie, aby poczyniło bezzwłocznie najenergiczniej- 
sze sta ran ia  u m iarodajnych osobistości, aby 
korzyści m ateryalne zaw arte w  pragm atyce, a 
zalegające od k ilku  lat, przyznano nauczyciel­
stwu bezzwłocznie. W obec niesłychanie w zrasta­
jącej drożyzny, wielu, zwłaszcza w większych 
m iastach, będzie musiało w prost przerw ać pra­
cę i przenieść się na prowincyę, gdzie w am nki 
życia trochę są łatw iejsze. W. Ch

B erno, 24 m aja.
K ierow nictw u polskich, kursów  ginm azyal- 

11 ycli w B ernie -otrzymało ze sfer m iarodajnych  
wiadom ość, żc egzam in dojrzałości uczniów u- 
częszczających n a  kursy , jak o też  p ryw atystów , 
i ek stem istó w  odbędzie się w Bernie w pierw-1 
szych dniach lipca  b. r. Blizsze szczegóły i do-, 
kla-dny term in będzie ogłoszonym  w dzienni­
kach.

 ;___

Upraszam  w szelkie tow arzystw a polskie, k o ­
m ite ty  w ychodźcze, re d a k c je , d ep artam en ty  i 
sekeye N. K . N., b iura i k o m isa ry a ty  w ojskow ej 
Legionów  polskich, szkoły, słowem w szelkie or-, 
ganizacye narodow e i in sty tu cy e  g a licy jsk ie ,’ 
p rzebyw ające czasow o n a  em igracyi, aby  ra-l 
czy ly  d la  celów archiw alno-m uzealnych n ad e­
słać n a  moje ręce w yraźne odcisk i sw ych urzę-| 
dowycli pieczęci w dwóch egzem plarzach wraz 
z oryginalnym i podpisam i członków  zarządu 
czy w ydziału. Odciski m ałych pieczęci nadsy-j 
łać m ożna na  zw ykłej k a rtce  korespondency j­
nej za 5 li. W szystk ie  dzienniki polskie proszę o 
k ilk ak ro tn e  przedrukow anie tej odezw y.

Dr Karol Badecki 
urzędnik Archiw um  król. stoi. m. Licowa, obe­
cnie Morawy, Berno , Baeckergasse 2, 11 piętro.

Bronisław, nadporucznik w 18 pułku posp. ruszę-Iposp. ruszenia; Stodoła Leopold, chorąży w 10 p, W 
nia, Dolina; t i lo t  Michał, kadet w 83 pułku pieclio* p.; Świdrigielo Włodzimierz, chorąży w 9 p. p.; 
ty , fuglew icz Józef, nadporucznik w 33 pułku po^Szeuicki Maryan, nadporucznik, Lwów; Smilewski 
spolitego luszenia, Gajczak St., nadporucznik w Eustachy, por. w 3 p. artyleryi fortecznej, Lwów;
19 pułkię pospolitego ruszenia, Lwów; Ga-ucłyna- Dr Szankiewicz- Karol, st. lekarz w 17 p. posp. ru- 
kiewicz (?) Leopold, chorąży w 85 pułku piechoty; szenia; Talar Antoni, nadporucznik w 18 p. posp 
Gcrinowicz Andrzej, nadporucznik 20 pułku posp. ruszenia, Przemyśl; Tomaszewski Ignacy, kadet v? 
ruszenia, Lwów; Gliszczyński Konstanty, cho rążyno  p. p.; Torbacki Teodor, por. w 2 p. posp. rusza, 
w 19 pułku obrony krajowej; Gordyczyński (?) nia.- Trojnar Piotr, por. w  19 p. posp. ru sz e n ia , '/  
Jan, chorąży w 55 pułku piechoty; Grzybówiccki Lwów, Turczyn Tomasz, chorąży w 19 p. posfi. ’ 
Wacław, - porucznik w 95 pułku piechoty; Grod ruszenia; Dmański Edward, por. w 95 p. p.; Urzę- ' 
W ładysław, kadet w 6 pułku piechoty; Hujkiewicz^ dowski Ludwik, chorąży w 36 p. p.; Wiśniewski 
Eugeniusz, porucznik w 9 pułku piechoty; Hech-j Józef, kadet w 10 p. p.; Witwicki Tadeusz, nad- •

choty; Jabłoński Ludwik, nadporucznik w 23 dy- sław. por. w 3 p. artyleryi fortecznej; Zahorski An- 
wizyi piechoty obrony krajowej; Jagiński Anatol,' drzej, kadet w 19 pułku posp. ruszenia, Lwów; ' 
kadet w 2 pułku obrony krajowej; Jagodziński Zenecki Adam, por. w 29 p. p.; Ziemba Jan , major 
Antmń, chorąży w 90 pułku piechoty: Jasibłowski w 10 n. p.; Sulimirski Wit., por. w 19 p. posp. ru-- 
(?) Stanisław, kadet w 95 pułku piechoty; Jesiń- szenia. lw ów ; Żurakowski Paweł, porucznik w 55 
ski (?) Stefan, chorąży w 7 pułku obrony krajo-'pu łku  piechoty; dr St. Zabłocki, lekarz, Lwów. 
wej; Kania Józef, nadporucznik w 3 pułku arty­
leryi fortecznej, Zaleszczyki; Koniowicz W łady­
sław, porucznik w. 31 pułku piechoty: Kopecki 
Józef, chorąży w 3 pułku artyleryi fortecznej;: Dr 
Kopeczek Józef, lekarz sztabowy w 10 pułku obr. 
krajowej; Korszański (?) Józef, porucznik w 67 
pułku piechoty; Kowalski Robert, porucznik w 33 
pułku piechoty: Kraiński Kazimierz, chorąży w 2 
pułku obrony krajowej; Kruszelnicki Włodzimierz, 
porucznik w 32 pułku artyleryi fortecznej; Kubek

Tsleionlczne I telegraficzne
BifliM cl ć. k. Blarc kemp.

z dnia 27 maja.
U cesarza.

Wiedeń. Kore-sipondencya ra tuszow a donosi
Andrzej, chorąży w 2 pułku obrony krajowej; K u-'® urinj*^rz W eisk irchner w raz z jednymi z wice- 
charski Karol, porucznik w 19 pułku obr. krajo-, ń j'rinistrzów  zjawili się w czoraj w Sc.hoerbru- 
wej, Tarnów; Kulezycki-Tarasowicz Jan, porucz- n je u cesa iza ; Burmistrfc w ygłosił przem ów ie- 
nik w 3 pułku artyleryi fortecznej; Kulczyński ®ie» u p e w n ia ją c e  cesarza  o dalszej gotow ości 
Edward, chorąży w 56 pułku piechoty; Kosjba 'd o  ofiar m iasta  W iednia.
Bogumił, kadet w 30 pułku artyleryi fortecznej,! Cesarz odpow iedział:
Kraków; Kwiatkowski Emil, nadporucznik 3 bat.I . TT iesz? serdecznie, że  mogę panów  IV 
pospolitego ruszenia, Lwów; Laskowski C z e s ła w ,/1. pow itać i dziękuję panom . Znam  d o k ład -
porucznik w 3 pułku artyleryi fortecznej, Gorlice; 11 /  działalność zarządu gm iny m. W iednia i wy-

Lista jeńców przemyskich
Ministerstwo wojny w Wiedniu ogłosiło już pier­

wszą listę strat, zawierającą na razie nazwiska 
oficerów, wziętych wraz z załogą przemyską do 
niewoli rosyjskiej. Wykaz nazwisk żołnierzy na­
stąpi później w siedmiu dalszych listach specyal- 
nych. W liście stra t ofieerów znajdujemy przewa­
żnie nazwiska węgierskie i niemieckie. Poniżej po­
dajemy dosłownie nazwiska polskie, oczywiście\ 
nie ręcząc za ich zupełną prawdziwość, gdyż czę­
sto brzmienie ich jest częściowo przekręcone.

Dr Andrus Fr., lekarz w 13 pułku piechoty; An- 
druszewski, chorąży w pułku pospolitego ruszenia, 
Lwów; Barowski Witold, chorąży w 18 pułku po­
spolitego ruszenia, Lwów; nadporucznik Batka 
Fr., w 3 pułku artyleryi fortecznej; Baczyński Ta­
deusz, chorąży w 90 pułku piechoty; Bernoliak 
Antoni, nadporucznik w 35 pułku pospolitego ru­
szenia, Smolanka ad Tarnopol; Dr Biłowieki Leo­
pold, lekarz, Złoczów; Bieniu Fr., chorąży w 45 
pułku piechoty; Bizanc Jan, w 10 pułku posp. ru­
szenia; Bizanc Jan , porucznik w 19 pułku pospo­
litego ruszenia, Lwów; Biskuński (?) Bolesław, 
chorąży w 3 pułku artyleryi fortecznej, Kołomyja; 
Blumenthal Salomon, kadet-aspirant w 10 p. p.; 
Bobownik Włodzimierz, nadporucznik w 35 pułku 
posp. ruszenia; Bogaczyk Tadeusz, nadporucznik 
w 18 pułku posp. ruszenia, Krosno; Bandrowski 
Adam, kadet w 16 pułku obrony krajowej; Bordu- 
łak Tytus, kadet w 3 pułku artyleryi fortecznej; 
Broda Józef, chorąży w 6 pułku artyleryi fortecz­
nej, Cieszyn; Br/.ykowski Stanisław, kadet w 36 
pułku piechoty; Bukowski Alojzy, kadet w 55 puł­
ku piechoty; Dr W ładysław Bursak, lekarz pułko­
wy w 16 pułku obrony krajowej; Dr Kazimierz 
Cezar, lekarz w 29 pułku obr. kraj., Lwów; Cha- 
garf (?) Tadeusz, chorąży w 3 p. artyleryi fortecz­
nej, Brody; Ciehowski Leon, chorąży w 3 pułku 
artyleryi fortecznej, Wiedeń; Czapelski Józef, 
chorąży w 33 pułku pospolitego ruszenia, Stryj; 
Czapelski Hilary, porucznik w 19 pułku pospolite­
go ruszenia, Lwów; Czarnecki Józef, nadporucz- 
nik, Lwów; Czechatewski (?) Kazimier/., chorąży 
w 10 pułku piechoty; Czonderski Antoni, podpuł­
kownik, komendant 11 pułku posp. ruszenia; Czer­
ny Władysław, porucznik w 25 pułku piechoty; 
Czerny W ładysław, chorąży w 26 pułku piechoty; 
Dawid Zygmunt, porucznik w 16 pułku pospolite- 
go ruszenia; Doliński Jan , kadet w 2 pułku obrony 
krajowej; Dufek Józef, nadporucznik w 17 pułku 
obrony krajowej, Domażlice; W ysocki Fr., poru­
cznik w 36 pułku piecłioty; Ziętek (?) Tadeusz, 
kadet w 95 pułku obrony krajowej; Filipczyk

Lipomicki Teodor, porucznik w 14 pułku piecho­
ty; Hr. Łubieński Tomasz, major, Lwów: 

Marcinkiewicz Konrad, kadet w 31 p. p.; Dr Ka­
ro) Marewski, Lwów; Kłosowski Maryan, kadet w 
55 ]). obrony kraj.; Mamowski Tadeusz, kadet w 
70 p. ]).; Marynowski Jan; kadet w 1 p. ułanów; 
Mianowski W iktor, por. w 31 p. art. fortecznej; 
Mickiewiez Maryan, por. w 19 p. posp. ruszenia, 
Lwów; Mikołajewski Maryan, por. w 13 p. piecho­
ty; Mizerski Czesław, kadet w 3 p. artyleryi forte­
cznej, Bochnia; Mokrzycki Miron, chorąży w 19 p. 
posp. ruszenia, Lwów; Mostowski Tadeusz, nadpo­
rucznik 19 p. posp. ruszenia; Mróz Mikołaj, kadet 
w 19 p. posp. ruszenia, K raków ; Namysłowski 
Henryk, chorąży w 20 p. p.; Nehrebecki Bogdan, 
chorąży w 19 p. posp. ruszenia, Lwów; Niemczy- 
nowski Emil, chorąży w 19 p. posp. ruszenia, 
Lwów; Neuhoff Jan , por. w 3 p. art. fortecznej, 
Lwów; Nowak Fr., por. w 19 p. posp. ruszenia, 
Winniki; Nowakowiez Aleksander, kadet w 13 p. 
p.; Nowicki Bolesław, chorąży, oddział samocho­
dowy, Lwów; Nowosieleeki Wacław, kadet-aspi 
rant w 10 p. p.; Orłowski Piotr, kadet w 36 p. p.; 
Orłowski W ładysław, por. w 10 p. p.; Orłowski 
Władysław, por. w 92 p. p.; Ortyński Paweł, nad-

rażam  (panom i w szystkim  funkeyonaryuszom  
gm iny  serdeczne podziękow anie i na jpełn iejsze 
uznanie. Czuję się zobow iązanym  także  podzię­
kow ać  całej ludności w iedeńsk iej, k tó ra  cier­
pienia i p rzykrości w ojny -znosi cierpliw ie i z 
podziw u godną ofiarnością. Panow ie i ludność 
m ożecie być także  dumni z pu łków  w iedeń­
skich, bez różnicy g a tu n k u  broni, k tó re  w edług 
w ypróbow anej tra d y c y i w alczyły bohatersko  i 
m iały b o g a ty  udział w zw ycięstw ach. W ogóle 
cala nasza a rm ia ' dokonała  nadzw yczajnych  
czynów , zw łaszcza w alki w  K arp a tach  staw ia­
ły  najw iększe w ym agania  d la  w ojsk. Byłoby, 
sic to uw ażało za niem ożliw e, gdyby  nie fak t, 
że  tak ie  tru d y  moje w ojska w ytrzym ały .

Cesarz w ygląda św ietn ie i ma się bardzo  do ­
brze. .. _

W naczelnej komendzie.
Wiedeń. Z k w ate ry  prasow ej donoszą, że ar- 

cyksiążę K aro l F ranciszek  Józef przybył w czo­
ra j z W iednia do m iejsca siedziby naczelnej k o ­
m endy.

We Włoszech. .
B azyiea. „N ational Z tg “ donosi, że koninę! 

w ykonaw czy  in terw eneyonistów  w R zym ie z o
porucznik w 45 p. p.; Oczkowski St.., kapitan w 1 0  b aw y  przed  rew.olucyą uchw alił popieraA rząd  
p. p.: Owoc W ładysław, por. w 1 p. posp. ruszenia;! w.e w szystk ich  jego zarządzeniach d la  u trzym a- 
Pacanowski Józef, chorąży w 18 p. posp. ruszenia;jn ia  spokoju i porządku. K om ite t uzasadn ia  ę
1’acześniak Fr., por. w 19 p. posp. ruszenia, Rze­
szów; Padół Kazimierz, kadet w 95 p. p.; Panko- 
wicz Kazimierz, kapitan w 3 pułku artyleryi forte­
cznej, Przemyśl; Dr Władysław Paprowski, le­
karz w 35 p. p.; Petrowski Fr., chorąży w 58 p. p.; 
Pelruszkiewicz Józef, kadet w 9 p. p.; Pctrusze- 
wiez Roman, nadpor. w 108 p. p.; Pietruszka St., 
por. w 3 p. artyleryi fortecznej; Piasecki Jan , por. 
w 3 p. art. fortecznej; Pleeliawski .Jan, chorąży w 
9 piliku artyleryi fortecznej; Podlewski Leon, cho­
rąży w 10 p. p.; Podlewski, por. w 77 p. p.; Popo­
wicz Jan , kadet w 28 p. p.; Raj Mieczysław, kadet 
w 36 p. p.; Rybański St., kadet w 10 p. p.; Iiittel 
St., kapitan w 35 p. p., Brody; Romaszkan Józef, 
nadpor. w 33 p. obr. kraj.; Rosowski Zygmunt 
kadet w 22 p. p.; Roszkowski St., por. w 3 pułku 
artyleryi fortecznej; Rozwadowski Jan . nadporu­
cznik w sztabie generalnym; Sadogórski Aleksan­
der, nadpor. w 24 p. p.; . Soityszyn Władysław, 
nadporucznik w 70 p. p.; Saparowski Guslaw, ka­
det w 17 p. p.; Schajer W ładysław, por. w 19 puł­
ku posp. ruszenia, Lwów; Szydło Józef, por. w 3 
pułku art. fortecznej, Lwów; Setkowicz Paweł, 
nadporucznik w 3 p. art. fortecznej; Skibniewski 
Ludwik, nadporucznik; Smalski Adam, kadet w 33 
p. p.; Solarski Klaudyusz w 2 p. posp. ruszenia; 
Sosalski Józef, Drohobycz) por. w 19 p. posp. ru­
szenia; Sosińslu Alfred, nadporucznik w 70 p. p.; 
Sozański Józef, por. w 19 p. posp. ruszenia; Ste­
fański Adolf, por. w 71 p. p.; Stepek Wojciech, 
por. w 89 p. p.; Slebelski Maryan, por. w 33 pułku

!-uchwalę, charak te rys tycznem  przyznaniem , ze 
w ojna będzie w praw dzie zw ycięską, lecz wcale 
nie ła tw ą, ani k ró tk ą . tSocyaliści ofieyalni u- 
chw alili wyldać m anifest, wzvwają,c> ludność
do  -popierania w ładz cyw ilnych i rządu przy  za­
rządzeniach m obilizacyjnych.

Poincare a wojna wioska.
Paryż . (Ag. H avasa). P o incare  dow iedział 

się o w ypow iedzeniu w ojny p rzez W łochy pod­
czas podróży do arm ii w W-ogezach i L o ta ry n ­
gii. Z atelegrafow ał n a ty ch m iast do k ró la  wło­
sk iego , że cala F ran cy a  cieszy się na  mylśl, iż 
b ra tn i naród znowu w spólnie będzie z n ią  w ał­
czył w obronie ciężko zagrożonej cyw iłizacyi 
i dla uw olnienia narodów  ujarzm ionych

■ Ostrzeliwanie Pont a Mousson.
P ary ż . „M atin“_ donosi z N ancy: B urm istrz  

Pomt. a Mousson w zyw a d o  w ysy łan ia  dzieci do 
N ancy, gdzie d oznają  dobrego p rzy jęcia , po­
by t w P o n t a  Mousson bowiem je s t dla n ich  z 
pow odu codziennego p raw ie  ostrze liw an ia  z b y t 
niebezpieczny.'

"Wśród desperack iego  sap an ia
18 m aja. 
dw óch po-

je d n a k  bez urzędow ego ch arak te ru , jadący  
w sw oich spra-wach, dalej ju ż  nie pojedzie  ko le­
ją . P o szuk iw an ia  za jak im ś kon ik iem , k tó ry b y  
zaw iózł w k ie ru n k u  Tuchow a, zaw odzą. W ło­
ścian ie  praw ie n ie  m ają  koni, a  ro b o ty  polnej 
w iosennej jeszcze co n iem iara . N iem a więc ra ­
d y , trzeba  się puścić  p iechotą. D obrze, że pa-

długi pociąg w drodze z N ow ego Sącza na  gó­
rę  P taszkow ską  i s tacza  się z n iej w olbrzy­
mieli sk rę tach  ku dolinie B iałej. — Z d ała  b ły ­
szczą w słońcu b iałe dom ki G rybow a, chroniąc 
się przed żarem  jego  prom ieni pod  ja sk ra w ą  
czerw ień dachów ki. —  I ta k  sw ojsk ie  i wesołe 
w rażenie czyni to  m iasteczko, w idne ze zna­
cznego

■tężnych lokom otyw  w d rap a ł się n iezm iernie k u n k i sk ła d a ją  się z p lecak a  i lask i. Od czasu
do czasu trafi się sposobność przysiąść  się na  
ja k ą  fu rk ę  p rze jeżdża jącą  i ta k  podróż postę­
pu je , d a ją c  m ożność obfitszego zb ieran ia  w ra­
żeń i spostrzeżeń, k tó ry ch  oko lica  p rzesu w ają­
ca się n as tręcza  z każdym  krok iem  więcej.

W łaściw e pobojow isko sp o strzeg a  się  jedmak 
dopiero znacznie dalej i choć w idać z d a ła  po

w zniesienia, z k tó rego  pa trzym y, że drugim  — lew ym  brzegu  B iałej row y strzele-
tru d n o b y  się dom yślić, ja k  stra szn y ch  w alk  b y ­
ło ono niedaw no św iadkiem . Je d e n  ty lk o  ich 
ślad  pozosta ł w idny z da leka : w iad u k t ko le jo ­
wy. J e d n o  przęsło  tego potężnego  m ostu  rzu ­
conego p rzez rzeko B iałę w znacznej w y­
sokości nie istn ie je . Z astępu je  je  sztuczna kon- 
s tru k e y a  drzew na, po k tó re j w tacza się p o c ią g  
na stacyę  G rybów. Sam o m iasteczko niewiele 
na zew nątrz  poniosło szw anku . W idn ie ją  ru m y  
ty lko  p a ru  budynków  n iedaleko  stacy i.

G roza w ojny  w yziera tu  już  je d n a k  n a  około. 
P rzesuw ają  się pociągi z m atery a łam i w ojen­
nemu, tu  szereg- c iężarow ych autom obilów  i t. p. 
Za G rybow em  m ijam y B ialę, w ioskę n ależącą  
do k lasz to ru  D om inikauek , m ieszczącego się we 
dw orze. Zniszczenia nie w idać tu  z okie-n w a­
gonu  innego, prócz zniknięcia  całego ogrodze­
nia. S łupy m urow ane sto ją  sm utne, d a ją c  św ia­
dectw o, że łączy ły  je  n iedaw no szeregi sz ta ­
chet. W reszcie do jeżdżam y do S t r  ó ż.

Pociąg dalej nie idzie, trzeb a  w ysiąść. W oj­
skowi i urzędnicy  pow ołani do służby  zna jdą  
wcześniej czy później dalsze połączenie. „Cy-

ckie i gm atw aninę  d ru tów  ko lczastych , b rak  
je d n a k  innych  śladów  każe  się  dom yślać, że 
tu  b y ła  nasza lin ia  obronna, k tó re j n iep rzy ja ­
ciel nie zdołał już  zaatakow ać. — B ojow a lin ia 
je d n a k  c iągnąca  się w zdłuż doliny  B iałej przez 
T uchów , G rom nik, m iędzy Ciężkow icam i a 
R zepiennikiem , sk ierow ana b y ła  przez Sta- 
szków kę, Ł użną w prost k u  Gorlicom . Zm ienia­
ła  się ona n a tu ra ln ie  w  ciągu m iesięcy n ie je­
dnok ro tn ie , ale ta k  s ta ła  w  chwili w gniecenia 
je j w po-czątku m aja  przez arm ie sprzym ierzo­
ne. To też pierw sze ślad y  pow ażnie toczącej 
w alki w idnieją  dopiero w  S ied liskach , pod sa ­
m ym  dw orem  M ączyńskich. Szereg;i k rzy żu ją ­
cych się row ów , pe łnych  zgniecionej słomy, 
po łam ane przeszkody drzew ne, poprzecinane 
d ru ty , s tra to w an e  p o la  i łąk i, w ielkie uszkodze­
n ia  budynków . T u  w idać, że było  „oiepło“ . —  
To też n a  m iejscow ym  cm entarzu  d ług i w idać 
szereg now ych grobów  z charak te ry s ty czn em i 
k rzyżam i, n a  k tó ry ch  czy tać  m ożna nazw iska 
po leg łych  tu  bohaterów .
- N ajciekaw sze jed n ak  pobojow isko p rzed sta ­

wia G r o m n i k .  W szystk ie  o taczające  góry  
zry te  (llug-iemi i gęstem i szeregam i row ów  
;irzeleckich, k rzyżu jących  się m iędzy  sobą. — 
Tu bowiem były  barćtóo silne  ro sy jsk ie  pozy- 
eye, o parte  o w ysokie, am fitea tra ln ie  w znoszą­
ce się um ocnione p ag ó rk i po p raw ym  brzegu  i 
B iałej. T u ta j też i spustoszenie doszło do d u ­
żych rozm iarów . W  ry n k u  gTomnickim n ie m a 
ani jednego  dom u m ożliw ego Jo  zam ieszka- j 
nia. D achy  zburzone lub spalone, m u ry  jeśli nie 
rozbite, to  ta k  popękane, że k a ż d a  śc iana  chyli 
się w inną  stronę , drzw i i  okien w szędzie b ra - :  
ku je . (

T ak że  i T u c h ó w  b ard zo  zniszczony —  a  j 
choć nie robi w rażenia  tak ieg o  p u stk o w ia  ja k  J 
Grom nik, bo przecież tu  i ow dzie stoi dom nie- ■ 
uszkodzony, to  je d n a k  szkoda  n a  ogół znacznie J 
w iększa, niż w  G rom niku, bo m iasteczko  z n a - , 
cznie w iększe i było o w iele lepiej zabudo- ( 
wane, więc szkody dotkliw sze. I  tu ta j  ry n e k  
najw ięcej ucierp iał. R a tusz  nie ma ani jedne-1 
go o k n a  an i ściany  całej. N ajm niej u sz k o d z o n a , 
zachodn ia  s tro n a  ry n k u . — K ościół p a ra fia ln y , 
oraz kościół z k lasz to rem  OO. R edem ptorystów  
sto ją  całe. R osy jsk ie  pociski, czy p rzypadk iem , j 
czy też może rozm yślnie om ijały m iejsca  świe- 
te. . |

P rócz w ym ienionych m iasteczek  p r z e d s t a w i a  

okolica, a  w ięc wsie okoliczne i dw ory  jed en  J 
w ielki obraz nędzy  i rozpaczy. Z w łaszcza p i z y - , 
ucieczce w m aju  spalone zosta ły  zag ro d y  w ło-j 
ciańskie, przede w szy stk iem  m osty. N ad  w sz y s t- , 
ko  ofiarą n iszczenia p a d a ły  dw ory, w k tó ry ch  j 
nie było  w łaścicieli. Do n a jb ard z ie j zniszczo - 1  
nych  dw orów  należą R y  g; 1 i o e, P- Szczepań­
sk iej. Z budynków  pozo sta ła  k u p a  gruzów , z • 
dużego i ślicznego p a rk u  — w yrąb . T u  p rzy- [ 
łap a ły  nasze w ojska ogrom ny ta b o r  ro sy jsk i 
z k ilk u  ty siącam i wołów._________   I

N ajciekaw sza je ­
d n a k  je s t  h is to ry a  doskonaiego  m ostu pod Lu- 
baszow ą. Postaw ili go  R osyanie, w ykończyw szy 
go  30 k w ie tn ia  n a  to , aby  1 m aja  dali przez 
i i ego m ogli d rap ak a . W alili potom  cale pół 

d n ia  ze w zgórz w B isłuszow ej z a rm at, chcąc 
m ost zburzyć, ale źle celow ali i m ost ocalał. —  
P o w ia t g rybow sk i zyskał n a  w ojnie i to , że 
w obec po trzeb  ko inun ikacy i w ojsk , k tó re  ta k  
d ługo  s ta ły  w  pow iecie, doprow adzono kosztem  
rząd u  w szelkie d ro g i autonom iczne i rządow e 
do niezw ykle dobrego stanu .

D roga n ad  B iałą stanow i jeszcze pod je ­
dnym  w zględem  n ad er in te re su jący  obraz. — 
Z obu bowiem  stron  d rogi w zdłuż d ług iego  p a ­
sa, w idać  opuszczone stanow iska  naszych  cięż­
k ich  dział. S tało ich tu  w idocznie podczas 
w alk  osta tn ich  bardzo  wiele. Są m iejscow ości 
po drodze, gdzie w idne są  tak że  rosy jsk ie  s ta ­
no w iska  arm at. — Te i tam te  n ad er m isternie 
przed  okiem  lo tn ik a  u k ry te .

Odpowiedzialny .edaklor:

M c M a t  E e n t » | s i ń g k u

Wydawca:

Rudolf Osman.

L miejscowości, przez k tó re  a ro g a  prow adzi, 
bardzo  też zniszczony J  e r z 6 w K am ulla , w 
Z i e m n o w ó d c c  re k to ra  F ie rich a  ściana, 
szczy tow a w stodole w idocznie g ran a tem  rozw a-' 
łona. C i ę ż k o w i c e  szkody pociosły  duże, 
choć znacznie m niejsze, niż G rom nik i Tuchów . 
B o g o n i o w i c e  B obrow skich sp raw ia ją  
iiernile w rażenie. D rew nianych  śc ian  w sto d o ­

łach  niem a, ogrodzeń niem a, p a rk  zniszczony, 
dom m ieszkalny  o d rap an y  i opuszczony, w 
p a rk u  świeże g roby  z k rzyżam i, a  p rzy  w jeździe 
na  podw órze gospodarcze! napis na  tab licy : 
„B cute  Sammel-stclle**. O becnie podw órze już 
puste , łu p y  w idocznie od jechały  już ko le ją , 
m usiało być ich jed n ak  dosyć, bo cale podw ó­
rze ta k  zdeptane, żc w idać bardzo  dużo  p o  niem , 
chodzono i jeżdżono.

/' T uchow a, gdzie przenocow ałem  u poczci­
wego jak iegoś żydow iua, k tó ry  w idząc mię 
znużonym  podróżą, o fiarow ał mi nocleg u sie­
bie, gdzie spa ła  cała jego  rodzina i nie chciał, 
p rzv jąć  zap ła ty , m szy łem  dalej pieszo p izez 
Zalasow ę w stronę  P ilzna.

Sw ieżrch  śladów  w alk  wszędzie co niem iara., 
!A w y w iera ją  w rażenie ta k  n iedaw nych, że z 
row ów  strzeleck ich  rosy jsk ich  w ydobyw a się. 
jeszcze *specyalnv odór rosy jsk iego  żołnierza, 
na  k tó ry  sk ład a  “się m ieszanina dziegciu, potu* 
i b rudu . T ędy  bowiem  uc ieka ły  w ojska  ro sy j­
skie, ścigane zaw zięcie przez w ojska dyw izyone- 
ra  H orsclzkyego . Zniszczenie je d n a k  coraz to  
m niejsze, bo p o w ia t p ilzneński byl już  p o za  
fron tem  bojow ym , a b itw y toczy ły  się tu taj, 
ty lk o  sporadyczn ie , w g ru d n iu  i w m aju.

Ź. iS.
— ——t- * - *■
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